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Nakładem Podhal. Spółki Wydawniczej w N. Targa. „Gazeta Podhalańska" wychodzi na każdą niedzielę 


Adres redakcji: DN GIMNAZJUM, 
admiotstracji: RY 4. L p, — Riękopi- 
reopłaconyak 


sów nie zwraca mr, listów ar 


nie przyjronje mę. Do listów pac rei. 
odp. asłoby dołączyć mz ma olewa, 


Cena pojedynczego 
numeru 10 groszy. 


Koato eck. P. E. t. 161,902. 


Prenumerata kosrtuja kwartalnie w Po- 
sce I złoty, — W Ameryce rocznie 3 
dolary, — Ogłoszenia według unowy 
z Administraeją. Reklamacje (nie zaklą- 
jone) są wolna od opłaty pocztowej 


Obchód jubileuszowy w Ludzimierzu. 


Ks. prałat Krawczyński w swym obchodzie 
jubileuszowym miał wielkie szczęście. Przede 
wszystkiem dapisałe Śliczns pogeda. Po kiiku 
dniach słetnych pewietrze czyste. niebo jasne, 
drogi bez kurzu aż wabiły do wyeieczki. To też 
ze wszystkich stron prawie fary jedna za drugą 
jechały. a gromadki piesze chodnikaimi na bliższe 
spieszyiy Kamieniec przed sożciołasa ludżmier- 
skim m:at wygiąd odpustowy. Parafjanie Ra uro- 
czystość przejście z plebanii do kościoła ozae: 
bili choiną i gęsteml chorągiewkami. 

Przed plebamją ustawiły się dzieci z lilijkami 
i dziewczęta z wielkim wieńcem, w którym mia- 
ły prowadzić ks. Jubilata do kościoła, a koło 
mich strażacy w mundurach i parobcy, ubrami 
po podhalańsku z ciupagami. 

Z kościoła wyszła pracesia z orkiestrą i licznema 
duchowieństwem (koło 507 ma czele pe Jubilata: 
który ma piebanji ubrany we fjolety modlił się 
przed jubileuszową sumą. Parobcy zamkaęli ciaór 
kościelny, aby nań depuścić śpiewaków mewe- 
tarekich, którzy w czasie sumy ma głosy odśpie 
Wali pe łacinie piękne partje pod batutą p. Apo- 
stela, Taiczamo zamknęli prezbiterjum, przezna- 
zone dia przedstawicieli urzędów i awiązków 
i zakrystję, aby mniknąć matłoku. Perządek pa- 
Rewal wzorowy mimo, że każdy chciał widzieć 
rzewne obrzędy jubileuszewe. Po odśpiewaniu 


psalmu i modlitw włożono na giewę ks. Jubilata 
zieloną korene i pedane mu laskę z krzyzem. 
hs. poddziekani Brosig przemówił do ks. Jubilata 
suładzjąc mu w darze od księży dekamalnych 
bardzo piękny kielich mamiątkowy i odsłaniając 
tzbiicę marmurową, winurewaną w ściane ko- 
ścieła obok ołtarza, W na,serdzcziiiejszych sła- 


wach ks. Jubilar podziękowz: ssężom i paralja- 
nem i wszystkim uczestuikom za współudział 
w jego ureczystości De suny asystowal: ks. 


preboszczewie. wychowankowie ks. Jubilata, ks. 
Szczęsh z Różniatowa 1 ks. Gacek z Leńcz, 
a madta miejscowi klerycy Kazanie podniesłe 
wygłesii ks. poseł Madej, preboszcz a Białki, 
pelniąc przysługę ks. Jubilatowi nie pierwszy raz, 
Pe nabożeństwie ks. Jubilat udzielał błogesła- 
wiemstwa księżom i delegatom; dia zmaęczemia 
ks. jubilat nie błogosławił poszezególnych wier- 
nych, tylko w procesji oparty na lasce obszedł 
keściół, a dzieci siedzące na murze cmiertarnym 
miały radość, że ich mie eminął widok ks. Jubi- 
lata. Cały pochód zatrzymał słę przed piebanją. 
Ks. Jubilat stanął na ganku, a na schodach usta- 
wiły się delegacje. Pierwszy w imieniu powiatu 
przemówił radca star. Strzelbicki, dalej wice- mar- 
szałek Rajski jako przedstawiciel samerządu, po- 
sel Bednarczyk imieniem ludności całego Pod- 
hala. Bardzo rozrzewmiony odpowiadał ks. Jubi- 
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fat, dziękując wszystkim za tyle dowodów ży- 
czl wości i pokazując ze łzami w oczach kawa- 
łek chleba, który mu matka przed 50 laiy dała 
na pierwszą posadę, a który detąd z majwiększą 
czcią przechowuje i drżącym głosem opowiada- 
jąc swoje ciężkie życie, pełne jednak błogosła- 
wieństwa Bożego dla tego poszanowania rodzi- 
ców. 

Znany ze staropolskiej gościnności ks. Jubilat 
wszystwich uczestwików zaprosił na obiad, de 
którego zasiadło w 3 salach mnóstwo gości. 
Przy stole szedł nieprzerwany ciąg przemów 
i toastów, pięknie wygłoszonych i rzęsiście okla- 
skiwanych ; mówili; ks. Rzeszódko, dyr. Za- 
chemski, ob. Staszel, ks. kanonik tarnowski Dr. 
Lubelski, ks. dziekan spiski Andraszowski ks. 
prob. Szczęch. W czasie obiadu przygrywała 
orkiestra nowotarska pod batutą p. Stiastnego. 

Komitet obchodowy złoży na ręce ks. Jubi- 
lata fundusz na cel szlachetny, gdy składki obie- 
can- wpłyną w całości i będzie można zamknąć 
rachunki. Texa z napisem, wręczona przez Ko- 
mite: będzie ks Jubilatowi codziennym dowe- 
dem uznania i wdzięczności całego powiatu. 

Długo zostanie w pamięci uczestników ludzi- 
mierska uroczystość. 


Trudno nawet marzyć o lepszej doli, zanim nie 
wyrzeczemy się pijaństwa. Józef Choeiszewski. 


Nowotarskie historje. 


Nasi artyści. 
(Ciąg dalszy.) 

lch opieka zaczynała się z reguły dopiero 
wtedy, gdy syn zostawał księdzem i mogli mu 
podbierać talarki z kieszeni, albe gdy do córki 
bociany nie w porę przyleciały i trzeba było na 
gwali językiem honoru rodzinnego oganiać. 

Te też i to. że Juljusz Bełtowski został profe- 
sorem szkoły przemysłowej we Lwowie i znanym 
artystą rzeźbiarzem w Polsce, — i że niejeden 
cud "wnie wykończony posążek, czy płaskorzeźba 
po nim pozostanie, — to już nie wina jego ro 
dziców, ale ciężkie brzemię jego własnego ży- 
wota. — Z pod rąk tego artysty wyszła znana 
płaskorzeźba „Zaklętych rycerzy” na „Pisanej 


| 
| 


=w=. WES="""TP "JE WNF GERE a 


Nr, 31 


Kwiatami usłana droga. 


Słowa te cisaą się mimowoli ma myśl, gdy 
wsponenimy ten dzień pamiętay — 24. lipea 1924 
w którym Wejewoda Krakowski — jako urzę- 
dowy przedstawiciel Najjaśniejszej naszej Rze- 
eaypospolitej i orędownik ziemi tej powierzonej 


Jego dostojnej opiece — odwiedził najmłodsze 
dziecię naszej wielkiej Ojczyzny — niedawno 
ostatecznie do Państwa uaszego  przyłączoną 


Orawę. 

Pan Wojewoda zapowiedział przyjazd swój do 
tej drogiej sercu polskiemu połaci kraju w ostat- 
niej prawie chwili, ponieważ ważne sprawy na- 
tury ogólne—państwowej nie pozwalały Mu 
w ostatnich czasach, rozporządzać wedle weli 
swoją Osobą — Toteż mieszkańcy Orawy nie 
mieli wiele czasu na przygotowanie się de tych 
odwiedzia w ten sposób i w tej mierze, jakby 
tego olicjalny charakter przybycia wysokiego 
Gościa wymagał. Tembardziej też podziwiać na 
leży serdeczne, szczere i gorące uczucia ludności 
orawskiej, jakoteż okazane przez czynniki miej 
scowe (w pierwszej linji Duchowieństwo) na- 
dzwyczajne wprost starania, aby ten dzień wyją- 
tkowo dla nas radosny zapisał się w pamięci 
mieszkańców tej połaci kraju jaknajświetniej. 

Ludność samorzutnie i własnewolnie poczyniła 
już w przededniu wszystkie potrzebne do tego 
rodzaju uroczystege aktu przygotowania (pobu 
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skale“, w Kaścieliskiej dolinie, u źródeł Dunajca 


w Tatrach, która przechowała żywą legendę 
zmartwychwstania Polski, aż do dni ie: speł- 
nienia. 


On to odtworzył w katedrze ormiańsk:ej we 
Lwowie postać wielkiego kaznodziei arcybiskupa 
isakowicza na ambonie, w sposób tak mistrzo= 
wski, że biały marmur jest jakoy żywy i jakby 
święte słowo Chrystusowe głoszący. 

On to frontony wielu lwowskich kamienic tak 
cudawnemi plakietami, pełnemi bajeczny h po 
staci, kwiatów i owoców przyozdobił. że z mie- 
dzi, czy kamienia kute rozkoszne inje jego pła 
skorzeźb są jakoby żywe, jakby niesłyszane rze- 
czy wyśpiewać mające i niewidzialne cuda obja- 
wić. — Pod jego wprawną rzeźbiarską ręką ustę 
puje marmur i granit, jak wosk, a miedź i głaz 
w ciało żywe się zmienia. Aż wstyd, że tylu 
barbarzyńców jest w Polsce, którzy jego wdzięcz- 
nych prac nie znają. — 


6 wyse Drzmy trianifalee w grmizach Fedolx, 
Orswbu Jabienza Lipnica 
pazacie oaaDei brame wystawie siol awe 
duża w Linaiev wislikiej, zostającą ped strax- 
1218 eane) ze Swaj działalności p. A. Jedi- 
wskówj ) 

W o. aawilku, który był pierwszym ctapzm pe 
d:óży (P. Wojewoda przyjeckaj autem ed stromy 
Swytkowie) powitał Dostojaczża Gościa imienicm 
duchowieństwa miejscowy probDoszcz ks. Schel- 
ling —- imieniem szkół miejscowych mauczyeiel 
Lereacowiex — imieniem ludności maezelnicy 
gmin Pedwilk, Podsarnie, Bukewima i Pedszkie. 
Mała dziewczynks, meaemica szkoły miejscowej 
wypowiedziała bardze udatny w formie a nader 
miły w swej treści wierszyk powitalny, wręcza 
jąc P. Wojewodzie wiązankę kwiatów. Również 
ludność miała sposebneść przez usta naczelników 
gmin wypowiedzieć Swe dezyderata i prośby, 
których P. Wojewoda uważnie wysłuchał, zwra: 
cając uwagę na najdrobaiejsze szczegóły i obie- 
cując swoje poparcie, Po zwiedzenin kościoła, 
szkoły : plebanii, udał się P. Wojewoda do są- 
siedniej Orawki. | tu również miało miejsce uru- 
czyste powitanie, oraz zwiedzemie szkoły i staro- 
żytnego kościółka, na którego restaurację dzięki 
poparciu sprawy przez ©. Wojewodę wyasygno- 
waio Min:sterstwo kwote 2.000 zł. 

W Jablonce powitali P. Wojewodę: imieniem 
duchowieństwa dziekan ks. Hatiar, — imieniem 


disita, Bieksemile — 


Wybitny ten masz artysta pracuje do dziś dmia 
z aiespużytąi godną podziwu, młodzieńczą energią 
i siłą. Niedawno na przykład otrzymał pierwszą 
nagrodę za lwowską odznakę sokolą. a obecnie 
pracuje nad figurą skrzydlatege rycerza, kióra 
odlan: z bronzu, stanie jako pomnik na cmien- 
tarzu obrońców Lwowa. 

Prócz tego nasz rodak kosztem prawie dwu- 
letniej pracy wykonczył w latach 1918 - 19:9 
wspaniałą płaskorzeźbę wielkości 220X110 em. 
edtwarzającą prześwietnie „Hołd pruski* Matej- 
ki, która według gorących marzeń Stamisława 
Witkiewicza ma zdsbić ku pokrzepieniu twór- 
czych mocy patrjotyzmu polskiego Ścianę kra- 
kowskich Sukiennic od ul. św. jama. 

Płaskorzeżba ta gotewa do odlewu z brbmzu, 
Powinna być tylko odpewiadnie powiększona 
i uświetnić mury starego Krakewa. — Dziś oma 
znajduje się w Muzeum Ossolińskich we Lwewie, 
nie wątpimy jedmak, że wspsniałe te dzieło, prze 
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ludześci mesemi grainy Jabłonka Sikora, eraz 
macza nicy gwin Zubrzyca delna i Chyżae, ?o 
zwiedzesim cemreszkzek kamisarjstu pol p. 
i Exowezytwry itreuxa, w kiórej załatw. ją się 
wymiegaiące Wezpośrednieyo zstknięcia się z lu- 
dauaicią Skrawy ammiatsirucyjne — oraz pe wy- 
macaru Życzzn | próśp miejscowej ludagści, 
odwisaziu P. Wejewoda ks. Hatiara, dziekana 
i proboszcza w Jabłonce, przyezem odbyło się 
przyjęcie, w kiórem wzięli udział reprezentanci 
miejscowych władz i urzędów oraz obecny przy 
eałym akcie powitania proboszez z Chyżnego 
ks. Jabłoński. 

Z Jabłonki udał się P, Wojewoda na objazd 
granicy drogą Jabłonka — Bobrów — Namiestów 
przechodzącą przez tervi rjum świeżo do Pań- 
stwa przyłączonej części gminy Lipnica wielka. 
Granica na tym odcinzu drogi idzie na odległość 
około 1'/4 km. wzdłuż samej drogi tak, że jedna 
część gościńca należy do Polsk! — druga zaś do 
Cz. Słowacji. 

Pe zwiedzeniu granicy uda” się P, Wojewoda 
do gminy Lipnica wielka, gdzie uroczyście po- 
witali Ge imieniem duchowieństwa proboszczo- 
wie ks. Karol Machsy z Lipnicy wielkiei i ks. 
Maślak z Lipnicy małej, poczem uda? się P. Wo- 
jewoga na plebanię. gdzies po wysłuchaniu petycji 
ludności spożył wraz z tuwaicyszącemi mu 080- 
bami i zaproszonymi gośćmi wieczorny posiłek. 
Przy blaskach zachodzą ego siońca — obsypany 


wyższzjące świetnością i subieiuością wykonania 
giośną płaskorzeżbę Hakow:k.ege ze ścian Wa: 
welu, przyjedzie na swe właściwe miejsce jak 
nad tem gorące pracował Stanisław Witkiewicz. 

Nie chcę jednak mówić o tych wielkich i zna- 
nych, milsi są mi zawsze ba wiem ci, o których 
mniej ludzie wiedzą i których wielcy znawcy nie 
zupełnie, albo nie zawsze uznają. 

Nie małą wartość mają obrazy Michała Reku- 
ckiego, który nie jednego Nowotarżanina na 
płótnie unieśmiertelnił, choc mu tam zawsze ceś 
dodał. albo coś odjął. 


Niejeden baca, albo i juhas cudował się, cze» 
mu mu też Michał obu uszów nie odmalował, 
tylko jedmo, albe czemu go też takim złośliwym 
uśmiecham na pysku napiętnował. Nie chciał are- 
zumieć, że to tak być musi i wyobrażał sobie 
biedaczysko, że on na obrazie powinien tak wy- 
glądać, jak św. Florjan na nowotarskiej strażnicy 


|=" p" JEJ "NF" 


kwiatami i żeynany przez miejscową ludność 
oznakami prawdziwego żalu i prośbami, aby 
częściej na Orawę zawitał, opuścił P. Wojewoda 
szczerze wzruszony zgotowanem Mu przyjęciem 
gminę Lipnica wielka, udając się w powrotną 
podróż do Krakowa przez Jabłonkę i Czarny 
Dunajec. 

Jeszcze jedno przepiękne powitanie zgotowali 
Destojnemu Gościowi mieszkańcy gminy Piekiel- 
nik — leżącej pośrodku prawie między Jabłonką 
ą Czarnym Dunajcem — powitanie świetnione 
ślicznem i wyjątkowo pięknem nabożeństwem 
wieczornen: w kościele parafjalnym, ktore zaini- 
cjował miejscowy proboszcz ks. Pękala przy po- 
mocy probos:cza z Bukowiny — Podszkle, ks. 
Buronia, eraz dwu księży letników przebywają- 
cych obecnie w Piekielniku na wywczasach wa- 
kacyjnych. Nuta pieśni polskieh odśpiewanych 
przez lud zgromadzony w kościele i przepiękne 
powitanie a zarazem pożegnanie, jakie wypowie. 
dzia! pod adresem Dostojnego Gościa ks. pro- 
boszcz Pękala od Ołtarza, śród obłoków kadziel- 


niancgo dymu i szeptu ust rozmodlenych, utkwią 


na zawsze w pamięci tych wszystkich, którzy byli 
świadkami podniestej ehwili. 

O zodz. 8 wiecz. z szczerym i prawdziwym 
żalem żegnany przez Duchewieństwo i miejsce 
wą ludneść opuścił Pan Wojewoda Orawę, wy- 
nosząc jaknajlepsze wrażenie z tego dnia spę- 
dzonego na naszej ukochanej połaci ziemi i za- 
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br. 31. 
bierając ze sobą tętno bijących szczerem uczu- 
ciem przywiązania do Ojczyzny serc orawskich 
rodaków. 

W podróży tej towarzyszyli P. Wejewodzie 
Starosta F. Stańkowski. Obowiązki przedstawiciela 
władzy powiatewej pełnił w zastępstwie bawią- 
cego na urlepie Staresty Dr. Bednarskiego p. 
Stanisław Szeligowski. 

Pan Wejewoda ma zamiar w najbliższym cza- 
sie odbyć pedebną pedróż po Spiszui Pedkalu, 
na Spiszu jednak nastąpi io najprawdapodabniej 
depiero pe delinitywnem przejęciu granicy, któ- 
rej ustalemie obecnie jest w toku. 

Orawianin. 


Komunizm. 


Komunizm wprowadza upaństwowienie własno- 
ści ziemi i Średków produkeji, czyli wyklucza 
własneść prywatną wególe. Powiedzmy, że Rosja 
adela upaństwowić całą własność obywateli swe- 
ich, ale nie zdoła dać im wolności, którą w pro- 
gramie podczas walk e władzę wysiwała na 
pierwszy plan. 

Jeśli się komuś odbiera jego wytwór pracy 
za wynagrodzeniem takiem, żeby mógł epędzać 
życie, to mau się mie daje więcej, aniżeli daje 


albo one Marie przebołesne pod krzyżem, pod 
dzwonicą nowotarską stojące. 

Aż żal, że poczciwy Michał, razem z swą gó- 
ralską i góry ponad wszystko miłującą duszą, 
musiał wyjechać do Ameryki na zarobek, -— be 
od swoich współrodaków juź nic mie mógł za- 
robic ! uzupełniał tylko biedaczysko galerję no- 
wotarszich sjonistów i sjonistek, która jeszcze ja- 
ko tako podhkalańską sztukę popierały 

Taki to pech uredzić się artystą w Nowym 
Targu, o którym sobie znów biedny Michał za- 
Śpiewać może : 

„Nowy Targ, Nowy Targ, to «i śwarne miasto, 

dla kego przestrono, ale dla mnie ciasne.“ 


Przytem wszystkiem nasz Michał ma prawdziwy 
talent i ma swoją drogę i przyjdzie dzień, który 
go może zastać w sławie i pełnem uznaniu, bo 
Michał pracuje rzetelnie i niestrudzenie i ustawi- 
cznie coś nowego z siebie wydobywa, a czło- 
wiek który nie spoczywa, ma pełne prawo cze- 
kać na. . swój dzień. 


| 
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Wcale niezłe obrazy maluje w wolnych chwi- 
łach nasz rodak ks, Józef Kaczmarczyk. profesor 
uniwersytetu Jagiellonskiego. Zwłaszcza przewy 
bornie kopjuje arcydzieła wielkich iualar<v. à prze: 
piękny obraz św. Katarzyny, patrónk: miasta No- 
wego Targu, w kościele naszym w wielkim włta- 
rzu przez niego został odtwarzony. Doprawdy 
szkoda, że ten utalentowany artysta, któremu 
wiełki Matejko, jako 14 letniemu chłopcu prze- 
powiadał sławę, nie poszedł cierniową drogą 
sztuki, — dziś bowiem byłby się dobił rozgłoś- 
nego nazwiska w Polsae. 

Ksiądz Kaczmarczyk to także Nowolarżania. 

Widzimy więc, że galacja naszych artystów jest 
wcale eiekawa tembardziej, że część z nich na- 
wet-dni swojej chwały nie doczekała, ale zapra 
cowawszy się w miękach żywota na śmierć, -— 
odeszła | — 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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robotnikowi kapitalista (biorąc pod uwagę dłuższy 
okres czasu.) jeśli zaś weźmiemy pod uwagę 
fakt, że żaden obywatel nie jest właścicielem, ale 
tylko użytkowcem, te nie będzie mógi ani rozpo- 
rządzać swoim wytworem pracy, ani przenosić 
się z mejsoa na miejsce na terytorjum komuni- 
stycznem bez pozwolenia władzy, bo rząd pań- 
stwa jako rządca wielkiego gospodarstwa musi 
dobrze wiedzieć, ilu jest w pewnym okręgu lu 
dzi, by módz przeprowadzić racjonalny i spra- 
wiedliwy podział pracy i dochodu społecznego 
Tak samo musiałaby się postępować ze zmianą 
zawodu, inaczej powstałby chaos w gospodarstwie 
państwa, który skończyłby wcześniej czy później 
jego upadkiem. 

A więc jest to niewolnictwo w całuj swej na- 
gości historycznej nowego, nieco poprawionego 
wydania. 

Masom robotniczym nie chodziło @ wprowa- 
dzenie udoskonalonego niewolnictwa, raczej 9 zie: 
mski raj, który im ieh prowodyrzy obiecywali 
i obiecują. W tym wypadku, aby być sędzią 
sprawiedliwym stwierdzić się musi, źe naiwne 
masy zostały Gszukane, a później pod groźbą 
terroru utraciły swoją wolną wolę. Posuńmy się 
dalei — powiedzmy, że komurizm jest ideą 
wielką :deą wyzwolenia z pod jarzma nielicznych 
kapitanstów mas robotniczych, naprawdę pragnie 
gurawiedhkwości w podziale pracy i dochodu, 
powiedzmy, ż: ustrój komunistyczny obejmie 
świat cały, to nie możemy nie uwzględniać przy 
o.enie wyników komuniztyczaego gosooderstwa 
przyrostu ludności, walki ras, flory i feury po 
szczegóinych krajów, kultury pewnych narodów, 
uprzemysłowienia i t, d. Jakiż podział pracy ido- 
chodu jest możliwy, ażeby byl sprawiedliwym 
i aby zaspokoił i wszystkie potrzeby ludów, bo 
inaczej nie można mówić o dobrobycie tychże. 
Jeśli zaś ustrój taki ograniczymy do poszczegól- 
nych rarodów, to też musimy dojść wcześniej 
czy później do kolizji z drugim, choćby z po- 
‘wodu nierównomiernego przyrostu ludności, nie 
mów'ąc już o międzynarodowej wymianie dóbr, 
która jak doświadczenie i nauka stwierdza, jest 
konieczną i pożyteczną. 

Weźmy pod uwagę podział funkcji w takim 
ustroju, 

Czyż sprawiedliwy podział pracy polegałby na 
tem, że jedni (a ktośby musiał) wykonywaliby 
roboty proste i ciężkie oraz szkodliwe dla zdro 
wia, jak praca w cementowniach fabrykach ty- 
toniu, przy wytapianiu metalu, czyszczeniu kana- 
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łów i t. d., zaś drudzy siedzieliby przy biurkach 
w czyściutkich pokojach za jednakowe wynagro- 
dzenie. Taki podział funkcji w gospodarstwie 
społecznem w niczem nie zmieniłby obeenego 
podziału, a więc nie stworzyłby obiecanego raju 
komunistycznego na ziemi, 

Przy rozdziale dochodu jest również trudne 

dopatrzeć się sprawiedliwości. choćby w jeduej 
gałęzi przemysłu, nie mówiąc już o nauce, sztuce, 
teatrze, sporcie i t. d. Przyczyną niesprawiedili: 
wości jest różnorodność potrzeb poszczególnych 
ludzi, jakoteż różna skala potrzeb pod względem 
ilości i jakości. 
, Zapytajmy się teraz, czy twórcy obecnege 
ustroju komunistycznego w Rosji działali napra- 
wdę z pobudek czysto ideowych, czy osobistych 
to nie mcżemy oświadczyć się za pierwszemi, 
bo ludzie idei nigdy po trupach do władzy nie 
dochodzili i na samosądzie i kczywdach drugich, 
brutaińym przymusie nie budowali swej władzy, 
ale spokojnie wśród trudów i prześladowań gło- 
sili swą prawdę towarzyszom swoim. Sami ginęli, 
ale nigdy nie odważyli się żądać okupu z krwi 
bliźniego swego. 

Reasumując powyższe wywody, zapytajmy się 
czy warto było poświęcić, choćby w dobrej wie- 
rze, tyie żyjących istot, tyle krwi przelać. by spra- 
wiedliwego podziału funkcji w gospodarstwie 
społecznem kraju czy Świata nie zaprowadzić; bo 
walka ludzkości o byt była i będzie taka szma 
zaś sprawiedliwość podziału tych funkcji jest 
wprost wykluczona. 

Każdej szkuty sncjalistyczni| ostatecznym Cee 
lem jest władza i wywłaszczenie bądź części, bądź 
całości własnuśc: prywatne!, 

Należałoby więc przemelować stare „szyldy*, 
zinienić cele organizacji pracujących dla przeciw- 
stawienia organizacjom kapitalistów, a ostatecz- 
nym celem powinna być nie władza i zmiana 
ról w światowej walce klas, lecz współudział 
w rządzie oraz współpraca w zarządzie środków 
produkcji w celu utrzymania równowagi kias. — 

Obser wer. 


WIERCHY. 


(Rocznik paświęcony Góram i Góralszczyżnie) 

Lwowski eddział Tow. Tatrz. postarał się o za- 
pełnienie luk! w naszem piśmiennictwie, jaka 
powstała po przerwie w wydawnictwie pamię- 
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tnika Tow. Tatrz. Obecnie wyszedł staraniem 
tego oddziału Il rocznik „Wierciaów*. 

Rocznik „Wiercłałów* przedstawia się równie 
interesująco i pięknie jak Rocznik pierwszy — 
można jednak zauważać pewne obniżenie iotu 
co do objętości i co de pewnego stopnia jako- 
ści w porównaniu z zeszłorocznym. Brak tu wy- 
bitnej pamięci  Kietlicz - Rayskiego, odkrywcy 
góralszczyzny pienińskiej z jej sztuką i kulturą. 

Niechby w dalszem odkrywaniu szerokiego 
Podhala, ktoś równie kempetentny najrychlej go 
zastąpił. Częściowo stara się to uczynić znany 
etnograf Seweryn Udziela w szkicu „e góralach* 
od Żywca i janusz Królikowski w monografji 
© oszczypku 

Dużo bogatszy jest zato dział przyrodniczy 
i taterniczy. — Prym tu wiedzie prof. Sokołow- 
ski o królewskiem ginącem drzewie Tatr, limbie; 
Profeser Romer pisze e potędze wód i lodow- 
ców tatrzańskich Prof. Goetel rezprawia się cię- 
to ze wszystkimi nietstniejącymi dziś ceprawda 
zwciennikami uprzemysłewienia Tatr w artykule 
„W sprawie eksploatacji graniiu, na obszarze 
Tatr polskich. — Niechby jednak Polska zaczęła 
eksploatować zato andezyt kluszkowiecki i wybu- 
dowała w tym celu kolej do Szczawnicy. — 

Szereg prac interesujących tyczy Pienin i po- 
dziemi tatrzańskich. Bolesną sprawę Jaworzyny 
przypomina Modelski. — Taterników i sportow- 
ców z ich przygodami w osobach Sosnewskiego, 
Swierża, Zwoleńskiego, Dembickiego i w. i. w ro- 
czniku niebrak. 

Część literacką reprezentują piękne utwory 
Orkana, Jedlicza i Pawlikowskiego i doberowe 
ilustracje. Bogata kronika dopełniają ten bogaty 
rocznik, ciekawemi wiadomościami z ruchu 
w Tow. tat. w Związku Podhalan i.t. d. a ochro- 
nie przyrody, badaniach naukowych w Tatrach 
it d. j. Gw. Pawlikowki poświęca tu gorące 
wspomnienie ginącemu Zakopanemu w osobie śp. 
Wojciecha Reja. 

Kronika również zawiera akt fundacji Zamoy- 
skich. — Podziwiać nałeży wielką ofiarność za 
łożycieli tego iście królewskiego pomnika Dla 
Podhalan może najwięcej przedstawia interesu 
punkt 6 aktu funkcyjnego, który brzmi: 

Celem fundacji między innemi jest założenie za- 
kład: do badania, tak na stokach gór, jak i na 
równinach wszystkiego, co wchodzi w zakres 
hodowli, życia, ochrony, utrzymania i należy- 
tego wyzyskania wszelkiego rodzaju drzew, tak 
w kraju istniejących, jak zagranicznych, mogą- 

. 
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cych się krajowi zdać, leśnych, ogrodowych, 
owocewych, użytkowych i ozdobnych, ich dre- 
wna, owoców, liści, soków, oraz piecza nad 
ogrodami Kórnickimi. 

Bylibyśmy b. radzi, by ten zakład powstał na 
Podhalu w rychłym czasie i by w pierwszym 
rzędzie zajął się opieką nad ginącą przyrodą 
tatrzań. i zaopiekował się limbą, cisem, modrze- 
wiem i. t. d. Szkoda też wielka, że w akcie 
fundacyjnym nie wymienieno wyraźnie instytucji 
leżącej na terenie majątków fundacyjnych i to 
instytucji biednej, borykającej się z brakiem 
środków materjainych a mającej tak rozliczne 
zadania i cełe olbrzymiej dla kultury Podhala 
wagi Mówię tu o Muzeum Chałubińskiego. 
Wyrażam tu jednak życzenie, że zarząd Fundacji 
będzie interpretował przynajmniej art. 6 aktu 
w ten sposób, że przecież znajdzie się dla Mu- 
zeum przy rozdziale dechodów możliwie najpo- 
kaźniejszą kwętę, umożliwiając tej instytucji we- 
tację Tek samo należałoby pamiętać o Szkole 
przemysłu drzewnego w Zakopanem. 

Na zakończezie : — Trudmo więc nie polecić 
„Wierchów“ wszystkiem bibiotekom na Podha 
lu, wielbicielom gór i góralszczyzny. Cena tylko 
deść słona (7'50 zł.) ale naprawdę warto kupić 
sobie ten tomm, a kto niema jeszcze pierwszego 
rocznika, niech się pospieszy z jego nabyciem 
przed ostatniem wyczerpaniem, 

Dr. Stan. Kipia 


Listy. 
Podczerwone 24 lipca 1924. 


W domu p Flanka, miejscowego rzeźnika, 
zamieszkała jakaś pani z Krakowa z siedmiole- 
inim synkiem Ostatarem dniami przyjechał do 
niej mąź i przywiózł jej pieniądze. We wtorek 
po pełudniu (22/7) między godziną 6—8 wyszli 
na spacer, po powrocie zauważyli, że mieli nie- 
proszonego gościa w domu, gdyż drzwi były 
otwarte. Z zamkniętego kosza znikła torebka, 
a z nią około 10 dolarów i przeszło 90 zł. To- 
rebkę znaleziono nasiępnege dnia w ustępie. 
Ciekawy to był złodziej; nie brał zegarków 
(wartościowych) które leżały pod ręką, ani wo- 
góle nie zwracał uwagi na żadne inne rzeczy, 
jeno odemknął kosz, a zabrawszy torebkę z pie- 
niądzmi zamknął go z powrotem. Poszkodowa: 
na pani pożyczyła p. Flankewi na jarmark czar- 


-— 


Nr. 3I 


„GAŹRDA PEDH ALANS: A“ T 


nodurajecki 60 zł podobno przy nim brała te 
pieniądze z torebki a torebkę z kosza. 

Następnego dnia posterunek Policji Państwo- 
wej w Czarnym Dunajcu w esobie p. Rawic- 
kiego mna miejscu przeprowadził śledztwo -— nie 
dało narazie wyniku. Nie jasnym jest fakt, że 
w tym samym demu podobny los spotkał swe- 
go czasu dwie letniczki, a w zeszłym roku 
p. Krumholz, kupiec drzewny, mieszkając tam 
często zauważał zniknięcie różnych „drobiazgów“, 
co nawet zmusiło go do opuszczenia iego domu. 

Nałezałoby życzyć Policji Państwowej w Czar- 
nyia Dumajcu „szczęśliwej ręki“ w wykryciu 
złodzieja, gdyż ma się tutaj do czynienia z je- 
dmostką obeznaną w swym: łachu. 

Rzu:a to złe Światło na spokejną wioskę Pod- 
czerw. ne. zas na przyszłość może zmusić (ten 
Wypadek) ! tak niehcznych letników do omijania 
tego zakątka. Nietnieresowany. 


Mikułowice, 18 lipca, 1024 r. 

Kiedy z początkiem lipca opuszczałem Pod- 
hale, wiosna zieieniła się jeszcze na jego zago- 
nach, a ludzie z aiecierpliwoścą wczekiwali kon» 
ca przednowku Nad zbitemi gradem polami 
unosjła się pieśń ; 

Smutna — to smutna fa nasza kraina, 

gdzie się chleb kończy, a kamień zaczyna. 

Tak się złożyło, że pociąg powiózł mie z niej 
wprust do ziemi sandomierskiej, będącej wawie: 
€znym Śpichierzem naszej ojczyzny. Zasiałem 
na mej lato w całej pełni. 

Ja tytko spojrzeć z ekien wagonu, falują, niby 
Morze ogromne łany zbóż, uginające swe złęci 
ste, ziarnem brzemienne kłosy. Tu lsżą już na 
Ściernisku zżste sieraem garście pszenicy, ÓW- 
dzie doroga: away czekają w porannem slok- 
CU na wóz dGrzbuwasty, którym zawiezie je ge- 
spodarz e *4 drogą. tracącą się wśród głębokich 
wąwozów aż do tej słomą krytej stodoly, wtu- 
lonej w kępę owocowych drzew. A oto tam, 
PO przeciwiej stronie orze już relnik ogromne 
ugory, ciągnące w bezkteśną dal, której końca 
nie dojrzysz Widocznie dużo tu ludzie mają 
ziemi. Niema tu tych małych, wąskich pasków 
pół, jakie się widzi na Podhalu, gdzie panuje 
wieczny głód ziemi. A gleba tu tak żyzna, że 
radość sypać ua nią złote ziarno, bo każde z nich 
stokrotny wyda plon. Tak jest tu od wieków 


i ludzie przywykli już do tego. 
Gospodarzem niegdyś tej krainy. a obecnie 


pracowitym sługą dzisiejszego pana jej, cziowie- 
ka jest wiatr. 


On przyniósł od północy i złożył na niej ów 
żółty, urodzajny pył, glinką albo lessem zwany 
na którym „sandomierska“ się rodzi, jemu za- 
wdzięczają w dużej mierze swe powstanie owe 
pięknie wyrzeżbione wąwozy i dolinki, en dzi 
siaj pomaga ludziom zemieć te masy ziarna, 
które w worach dowożą do wiatraków, tj. do 
skrzydłatych młynów powietrznych. 

Zimą i łatem, dniem i nocą niezmordaewanie 
dmie w potężne śmigi wiatraków, nieprzeliczo - 
nych w owym szczęśliwym kraju a dzisiaj gła- 
szcząc pieszczotliwie złociste łany zbóż, szumi 
do nich: 

Z za Wisły, z dalekich stron przyleciałem ku 
wam i westchnień dużo niosę ze zbolałych indz- 
kich serc. Na pocieszenie im, na szczęście ludz- 
kie wzrastajęie ! — 

A łan pszeniczny, chyląc swe kłosy powiada ; 
jak mówisz, tak się stanie | — 
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Program Zjazdu „Związku Podhalan" w dn. 
10 sierpnia 1924 w Zakopanem : O gadź. 9 msza 
św. Obrady od godź. 10—1: przerwa obiado- 
wa od 1 —2,. poczem dulszy ciąg obrad, 


wreszcie zabawa ludowa. Ossbnv*h zaproczen 
nie rousyła się. ale mile powiiarmy delegatów 
pokrewnrch stowarzyszeń. Ogniska Zw. Med- 
halan wysyłają obowiązkowo na swej koszt 


* delegatów. Brłeby pożądane, by gmine, w któ- 


rysh nie- ma dotąd ognisk, wysłały specjalnych 
reprezentantów. P. Orkan zgłosił odczyt na zjazd. 

Dewiadujemy się że p burmistrz Dworski nie 
otrzymał dalszego urlopu i wraca do slużby 
rządewej, dlatego musi zrzes się burmistrzi stwa. 
[amieważ wybór p. Chadorowieza spotka: s.ę 
z protestem, nie może tenże objąć nasiępstwa 
— eo dalej ? 

Wręczenie ordaru. W dniu 25 bm. Wojewoda 
krakowski w sposób uroczysty i «godnie z usta- 
lonym ceremoniale wręczył P. Józefie z Ma- 
chayów Mikowej z Lipniey wielkiej, wybitnej 
działaczce na polu pracy narodowej, siostrze 
znanych również z działalnośri patrjotycznej 
księży Karola i Ferdynanda Mashayów. odrna: 
ki krzyża kamwzlerskiego orderu „Odrodzenia 
Polski“ za zasługi pałożone dla Rzeezypaspo: 
litej Polskiej padczas plebiseytu na Orawia. 
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Ślwa s. Hailey Hokurśway z p wef Janene 
Winierskiue wscył sig 19 Upes w kassielr sayaf. 
w Nzaflarass 4 wotywą labaa Radakejs skis- 
sa Milonsj Pano gardssene fyscónm au. 

Z aurazazysisświ jubiłeuszenej w Lmdżniisrzu 
są diyary adjąnia lategroficzne d:i mxbysia u p. 
Marzwetza (róg Ogredewej i Bekalej ) 

żuchwały mapad w Takraek eaoyi się Odwre 
imie a nie tak, jak podaliśmy w peprzednina 
MNrse Sprawa jest w sądzie. Pe wyrsku posta- 
mamy się e askladne jej przedstawienie. Ta 
tylk» przestwegu do karespondeniów niesumien 
aysh, któmy ossermiają pe gnuelash górali. 
Wypadałoby tukże i w Krakewie sprestewać 
doniesienie. 

Tawarzystwe Szksły Ladewej w Jablonce na 
Orawie urządaa daia 3/VII| 1924. o godź 3 
pepsiudniu Wielki festyn, a wieszerem xabawę 
tameczmą, na którą zaprasza PI. Pub. Komitet. 

Zjazd Ak. Śzkeji Zw. Podhalan odbędzie się 
1T sierpnia br. Bliśszs dane będą ogloszene 
w Gasssie Pedh 

$tisszny wypadek. Dwóch eklopaków pacą- 
cysi bydie, edunalasłe na polach ćwiczeń ar 
tylerzjskich niewybuchniętr granat. Prsy ros- 
bieruniu tegez granat eksplodował i jednego 
ehl aga Jaaa Cieślaka „Łuszesek* rezszarpał 
aa smierć, drugiego zaś Jozefa Szestaka siężke 
ranił. Rodziee peueseie dziem, czem grozi lsk 
kemyślna sabawa średkami wybashowemi. 

Z Gzarnege Dunejea. Staraniem miejssowego 
Ogniska ŹZwiszku Podhalan i koła F. S. L. 
odbądsie sią w niedzialę dn 3 sierpnia w par- 
ku miejskim wielka zabawa ludewa. W pro- 
gramie zapewisdsiano : kenesrty dnósh orkiestr 
wuojskewysh, muzyka góralska „Dusków”, tan- 
ce góralskie, sawody lekko atlstyszae, match 
foetbalowy dzużya 21 p. a. g. — Dp.a.e. ko- 
łe szezęśsia i wiele iunych niespodzianek. Pro- 
tektutat ned rabawą raczył ebjąć JWP. gone- 
ral kr. Ledóshewski. Deshód przeznassony na 
budowę demu ludowego w Czarnym Dunajeu. 
Ognisko esarnadunajeskie spodziewa aię, że tak 
wzniesły sel ściągnie na zabawę masy obywa- 
teli s oalej ekolicy. 

Z Ministerstwa Jpraw Zagranisznysh. Większość 
prasy polskiej stwierdza, że dotysheaasowa 
polityka Minist. Sprąw Zagr. nasse państwo 
w eezseh Kurepy tylke kempromitowala. Pe 
dymisji hr. Zamejskiego, która już nastąpiła, 
tekę powrśszeago minist. obejmie fuchowiee 
w ioh sprawach Aleks Skrzyński. Prawica 


patiray wa ts wizokąjnio deko ateoa ogs 
toge cymuga : «za wiast ZF YWĄLYĆ iickók 
strusja gabinsin Grzbzkisge wzmscni | adr: 
wi nasia pziitrkę agidieo wi6aj 47. 

Pesis Thugui: wrze. zig w satędw ok zL0KKI: 
presezury w „Wyswsieaia” : © kiubu tsy wy 
siapii. Misi om wstąpiś da msada Gmbakieg 
jake minister spraw zagr. spera saé liszbu pe 
słów „Wyswelsnia* uio eksiala sią ma ts sgo- 
dmć — wynikły s tego nieporaznmienia na We 
którysk Thugutt miecydowai cię ma ten tak. 
eharakterystysmny krek. 

Z Czarnego Bunajca donos nam, że tamt. 
Rada gminna powsięła nehwalłą, by wszystkie 
egródki frente wu, deskodaąso do samej ulicy, 
cofnąć 6 1 mow. W tom sposób zrebi się 
miejsce na shkedniki, by ludais mie b'edzili, 
jak detąd pa bletuych ulisaek. 

Walne Zebranie sekcji Akadema. Kwiązku “od 
halan, edbądsie sią w nisdziclą du. 8 sierpniu 
bw. e godź. 10%, przedpoł. w gimrazjuv. 
w Nowym Targu. Se wsględu na ważneść sprav 
jakie tam bedą omawiane (między inaem: 
organizacja sokeji) pożądaną jest rsoczą. by nu 
Zebraniu zjawiii się wesyscy detychczazew! 
erieukowis, jakatez tsgoroszni snaturzyści. Ko- 
ledzy | vzrmiętajmy e tem. że na nas aatrzy 
cala przyszłość — wiemy jak'e man zadania na- 
sza sekeja sęyrawnmi tem. ju: dziś winniśmy 
się zzazęine zalnierysować. 

Xa Zaraąd : 
L Wyresiek. 4. Zachemski, 

Przepowiednie, Sizrzy ludsis na Padhaln prze” 
powiadaję w tym roku estrą „imę 1 wiGlkia 
śniegi, b» „na Jzkóba sbimury, tj śniega oste 
fary a w Jakóba caly dzień padał bsznadziej- 
ny deszez. Lepiej, by się ta przzpowisednie nie 
spałaiły, bo tegoroczna zima dokuszyi nar; 
jaż dosyé. 

Związsk Pedkalan eitwiera z da 1 sierpnia br. 
2 miesięzzay kurs kilimkarstwa w rynku w N- 
wym Turga. Zglossenia preyjmuje firma PY. 
Mireckicj. Warmaki: opłata sn eaiy zars 50 zi. 
płatna w polowie prawy zgleszeniu się, w dew- 
giej polewie w da. 1 wrasónia. Przyjmie mię 
tylko 6—T ueseunie. Pe ukończeniu kursu 
etrzymmuje się świadectwa. 

Ceny mięsa w Nowym Targu ed da. 38 lipen 
br. Pelędwisa wieprzowa 1'95, ełonina 2 sma 
lec 8'10, kiełbasa krajana 280 siskana 2 zi. 
Inne gatunki pozostają bez zmiany. 


„BAŁETA POBHALAŃSKA* 


W teh dniach odwiedził maszą redakcję dlu- 
golotui prenupaerator Andrzej Tylka s Rege- 
żnika. obywatel amerykański, satrudniony ja- 
ko przełożony w kepalni twardege węgla. — 
Następnie swiedzi kilka miejseoweści pedha- 
lańskieh i pe paru miesiącach wraca do Ameryki. 

Pan Prezydcat Rsecsypospolitej przyjął dy- 


misję, zgleszeną przez p. ministra spraw angra- ` 


nieany;h Zamoyskiege i dekretem z dnia 27 
lp.a br. aamianewal stalego delegata Rxoczy- 
pospelitej Pelskiej przy Lidze Narodów dr. Ale- 
kssndra Skrzyńskiego ministrem spraw sagra- 
picznych. 

De Z sierzehneści gminnych pewiatu nowotar- 
skiege i Spiske - Orawskiego. Inspektorat Skar- 
bowy wyjaśnia, iż po myśli rezp. Min. Skarbu 
z 80,5 1924 L. D. P. O. 29499/V I rata po- 
datku majątkowego (płatna do 10/7 br,) ma 
być tylko w tym razie uiszezoną, gdy odno- 
śny podatnik nie wpłaci! zaliczkami eonajmniej 
70% wymierzonego podatku majątkowege wzgl. 
o ile obecnie nie uzupełnia tych zaliczek do 
70% wymierzonego podatku. 

Treść niniejszego wyjaśnienia należy w gmi- 
nie opublikować. 

Na fundusz prasewy p. Antoni Niemezyk z N. 
Targu 1 złoty. 

Odpewiecź Redakcji; Jarmarku w N. Targu 
drukować mie będziemy. 

Chabówczaminewi : korespondeneję bardzo 
chetnie umieszeramy, ale tylko pedpisane imie 
niem i nazwiskiem. 

Zakcpane jako letnia stolica 
na ten temat wygłosił w dniu 15/7. ma wiseu 
oświatowym zw lanym przez Koło T. §, L. 
w Zasosznom dalegat Zarządu Głównegu Dr. 
Czuchajowski. Prekegont stwierdził upadek Za- 
kopanego jako miejscowości klimatycznej. któ- 
ra przed wojną rzeczy wiście grupowala inteli- 
geneję ze wazystkieh trzech zabezów nie tyl- 
ko w czasie szzonów i była w wielu wypad- 

-kach ośrodziem, z któregw wychodziły nowe 
"myśli i hasia Prelegont zastanswiał się nastę 
pnie pad przyzzynami tego upadku i wykazał. 
że prócz tych, które tkwią korzeniami swemi 
"w stanie gos»odarczym calego kraju 1 blędnem 
postępowaniu tamtejszej władzy uzdrojowiske - 
wej, działa jak najniekorzystniej odsunięcie sie 
nitelizencji od udziału w życiu społecznem, 

to objaw występuje także i w calem 
państwie. Wezwał słuchaczy do zorganizowania 
silnego i ruchliwego Koła T. S. L. które win- 


Pols' i. Roferat 


Dz —M— 0 


no jednoczyć nie tylko miejscową inteligencję, 
ale stać się także miejscem, gdz'eby i przyjsa- 
dai znaleźć mogli sposobność do wyjawienia 
swege zadania i zapatrywać na potrzeby i za 
dania Zakopanego. Podniósł aadto konieczność 
pracy nad obywatelskiem uświadomieniem oko- 
licznych górali, którzy pestępowaniem swojem 
w wielu wypadkach odstraszają letników, era 
konieezneść pracy na Spiszu i Orawie, gdzie 
się dotąd właściwie nie nie robi. Fo referacie 
odbyła się dyskusja, w której zabierali głos 
mieszkańcy Zakepanego i przybysze - letnicy. 
Na wiesu przewodniczył Rektor Dr. Kasprowicz. 

Krościanke n/D. Dzień 13 lipca br. będzie pa- 
miętnym w historji naszego miasteczka. W dniu 
tym bowiem odbyło się poświęcenie domu lu- 
dowego, z funduszów Kółka roln. zą staraniem 
znanego z pracy spolecznej Ka. J. Baczyńskie- 
go, preboszcza naszego i dyrektera p. J. Cig- 
siela, zbudowanego. Poświęcenia dekenał były 
Poseł do Sejmu Prałat ks. dr. J. Lubelski 
z Tarnowa. Poezem bardzo pięknie przemówił 
wyrażając życzenie, aby dom ten był przybyt: 
kiem wielkich myśli, cgniskiem religijno naro- 
dowej oświaty i miejscem niewinnej zabawy na 
pięknem skalnem Podhalu — a cegiełką jedną 
więcej w budowie silnego gmachu naszej wiel- 
kiej. kochanej Ojezyzny, na której pomyślność 
wzniósł okrzyk; „Najjaśmiejsza Rzeczpospolt- 
ta Polska — miseh żyje! który licznie zebrani 
uczestniay z zapałem 3 krotnie powtórzyli. Na- 
stępnie urzemówił serdecznie Fa. Proboszcz, 
dziękując wszystkim, którzy się do tego dzieła 
przyczynili. — W przerwach grała weale ładnie 
przed 2 miesiącami założona orkiestra miej- 
Reowa, dzieci zaś odśpiewały z werwą Rotę: 
„Nie rzucim ziemi*. Wreszcie odśpiewaniem 
„Hymnu narodowego“ zakończono tę nader 
miłą uroczystość. w której oprósz ludu bardzo 
licznie zebranego, Rady miejskiej, Dyrekcji 
i Rady Naez. Kółka rol. wzięła udział i dru- 
żyna rałodziutkich Harcerzy z Poznania tu w Pie- 
ninach obozującrch. Po południu zaś odbył 
się fesiyn z loterją fantową, weselem góral- 
skiem i.t p. zabawa wi ludowej, za staraniem 
naczelnika Sądu p. Fr. Dupkiewieza, który na 
cele humanitarae przyniósł poważną sumę, bo 
1600 zł. p. 

Jarmark w Jabłonce z powodu w. padającego na 
dniu 6 sierpnia br. lokalnega święta, połączonego 
z adpustem został zu zgodą Władz przeniesiony 
na dzień © sierpnia. 
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ówek asbestowych 


Słynna przed wojną fabryka dach 


„ROLIT“ 


w Ołomuńcu otworzyła obecnie swój oddział w naszym ` 
kraju i wyrabia te dachówki w najlepszej jakości z czy- 
stego asbestu. Dachówki asbestowe „Rolit“ są wypróbo- 
| wane i uznane za najlepsze, są nieprzepuszczalne, nie- 
łamliwe, wytrzymałe na ogień i mróz, a przytem naj- 
= GE " |DSZE W majtańsze. TIERE L  — 


Ert tej fabryki Teby na cały powiat Mowy Targ z okolicą 
_ Spółdzielnia roln.-handl. „Podhale“ e w N. Targu i sprzedaje je po fabry- 
cznych cenach ze swojego magazynu w X. Targu lub wprost z fabryki. 


Serdeczna Prośba. S ge > e d z 
Przed kilkunastu dniami w drodze z Nowege p A EM 


Targu de Maniów zgubiłem swój portfel (wielki |; 16 morgów „ola, 4 mergi ląk (move lades bu 
z brunatnej skórki z 7-diniema przegródkami), || dymki pod raiastwa:, dem, atodeda, stajnia i zzspr. 
w którym znachedziło się skoło A złotych, Dr. Gustaw Gardziel notarjusz WG 
stanowiące moją i jednego z mauczycieli miesię- R f a 

czną iE oni aA w portfelu były wazne gowie — powiat Rzeszów. —— 
dokumenta. | 

Preszę serdecznie uczciwego umalazcę © zwrot, | Suszona 

darując mu połowę zawartości pieniężnej, albo Borówki, Maliny, Dojrzały Jałowiec, Żywicę 
e bezimienną przesyłkę dokumentów de „Admi- kupuje, H. Jurkiewicz (Bar) Nowy Targ, ul. Kolejowa 16 
mistracji Podhalamki* albo de właściciela. k 4 


Wielebnych Księży i Urzędów gmianych preszę NAWOZY S Z T U CZ N E 


© egłoszenie dziękująs z góry za serdeczne za- 


jęcie się. Wilhelm Baron prawdmwą tewmajynę marki „gwiazda,“ 
kierownik szkeły z Król. Huty aiie „Maryma”, superiesja! i mae nawe 
Plac Miekiewieza Nr. 4. zy wiosna domarem waągonowo szybka 


fama kustowna —— 


JAN BODUCH, ŻYWIEC 


EPA } uredsony w roku 1902 
Pröhlich Kdolf w Newym Targu wniewa- DOM WŁASNY — RYNEK L. 187 
żmia zgubioną kartę swolnienia. Na weii mzyłania naley dożnacyć ak E 


Radattor edeowiedzłałny : Jan Krawzawioa. JIDNOWD -. ków + sewym Targu. 


